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Z  P e te r s b u r g a , 21 k w ie tn ia  ( 3  m a ja ) .
Przez Ukazy Imienne C e s a r s k i e ,  w ydane do ka­

pituły Rossyjskich C e s a r s k o - K r ó l e w s k i c h  orderów  
Najmiłościwiej mianowani zostali, w liczbie in­
nych kaw alerami orderów : sw. W łodzim ierza 
klassy 3ej: Z ostający przy głów nodow odzącym  
lszą arrnją, jeoerał-m ajor Paulucci; św. S tanisła­
wa ki. 2ej z koroną C e s a r s k ą ,  z  korpusu topogra­
fów podpułkownik Krukowski, i tegoż orderu 
ii .  2ej bez korony: zostający do szczególnych po­
u c z e ń  przy Namiestniku K rólestw a, liczący się 
W jeździe arrnji, pułkownik hrabia Ożarowski, oraz 
adjutant głównodowodzącego lszą  armją, z pułku 
kaw alergardów  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  rotm istrz 
xiąże Dotgorukow.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
I. Przer. postanow ienia R ady adm inistracyjnej, w w y­

dziale Kom. Rz. S. W . i D. uw oleiony od obow iąz­
ków na własne żądanie: naczelnik pow. Scopnickiego 
Ignacy Sluchowski.— II. P rzez rozporządzenia komissji 
rządow ych i w ładz oddzielnych, w wydziale Kom. Rz. 
Sprawied. mianowani: assesor trybunału  cywilnego 
** Lublinie, assessor kolleg. E dw ard  Brodowski, rejen­
tem kancellarji ziemiańskiej tamże; pisarz sądu  pokoju 
“kręgu Pułtuskiego, radca hon. W ład. Holtz, rejentem  
kancellarji ziemiańskiej w P łocku; podpisarz sądu po ­
koju okr. Brzezińskiego, radca hon. Tom asz Kraśnicki, 
p. o. assesora sądu poprawczego w Łęczycy; pisarz 
sądu popraw czego wydziału K ieleckiego Alex. Ereht, 
p o. assesora sądu popraw czego w Chęcinach; pisarz 
sądu popraw czego wydz. Sandom ierskiego W ładysław  
Kamieński, p. o. assesora sądu popraw czego w Lubli­
nie; sekretarz b iura p ro k u ra to ra  sądu krym inalnego 
's  P łocku  H ipolit Rudnicki, p. o. podpisarza tegoż sądu 
kryminalnego; p-odpisarz sądu pokoju  okręgu M ław­
skiego Jó zef Polkowski, p. o. pisarza sądu pokoju  okr. 
Pułtuskiego; podp isarz  sądu popraw czego w Brześciu 
J»kób Milewski, p . o. pisarza sądu popraw czego w Łę« 
c*ycy ; dziennikarz sądu popraw czego w Chęcinach 
■Alex. Wlaszcaewski, p. o. p isarza sądu popraw czego 
W Kielcach; kancellista sądu krym inalnego w P łocku  
j»n Łuszczewski, p. o. sekretarza biura p ro k u ra to ra

I tegoż sądu kryminalnego; dziennikarz sądu popraw cze­
go w W arszawie W ładysław  Moszczeniski, p . o. p o d ­
pisarza sądu pokoju okr. Brzezińskiego; dziennikarz 
sądu popraw czego w Łęczycy P aw eł Olszewski, p. o. 
podpisarza sądu popraw czego w Brześciu; kancelista 
sądu appellacyjnego Antoni Chodkowski, p. o. podpi­
sarza sądu pokoju okr. Tarnogrodzkiego. Przeniesieni 
na własue żądanie: assesor sądu popr. w Chęcinach, 
sekr. gubern. Adam Komorowski, na p. o. assessors 
Sądu popraw czego w W arszaw ie wydziału 2go; pod ­
pisarz sądu kryminalnego w P łocku F lorjan  Kwasie- 
borski, na p. o. podpisarza sądu krym inalnego w W ar­
szawie i podpisarz sądu pokoju okręgu T arnogrodz­
kiego A dolf Koope, na p. o. podpisarza sądu pokoju 
okręgu M ławskiego; uw olniony od obowiązków na 
w łasne żądanie: patron przy trybunale cyw. w W ar­
szawie Jó z ef Bystry. W  wydziale Kom. Rz. P. i S. mia­
nowani: rachm istrz Jo zef Kopicą, p. o. archiw isty 2go 
w ydziału dochodow  niestałych w komissji skarbu; a r ­
chiwista 2gi Antoni Kamiński, p. o. rachm istrza w w y­
dziale dochodów  niestałych; dziennikarz expedytor 
kontroli skarbow ej w W arszawie Ludwik Oorczycki, 
p. o. rachm istrza tejże kontroli; aplikant Alex. Bocz- 
kowski, p. o. dziennikarza expedytora kontroli skarbo­
wej w  W arszawie; sekretarz klassy 2ej sekcji skar­
bow ej w rządzie gubern. W arszaw skim  G abrjel IPasz- 
kowski, p. o. rachm istrza Igo tejże sekcji; rachm istrz 
ki, 2ej Felix Górski, p. o. sekretarza klassy 2ej tamże; 
podsekretarz sekcji fiskalnej K arol Kosierkiewicz, p. o. 
rachm istrza kl. 2ej; ad junkt p rzy  kontro lerze kass i 
rachunkow ości Antoni Szewłodziński, p. o. podsekre­
tarza sekcji fiskalnej; archiw ista w biurze naczelnika 
pow. Rawskiego K onstanty Morawski, p. o. adjunkta 
przy  kontrolerze kass i rachunkowości na miejsce p o ­
przedzającego; kancellista K onrad Willenek, p. o. as- 
systenta kontroli skarbow ej w P łocku. W  okręgu nau­
kowym W arszaw skim , mianowani: kandydat uniw er­
sytetu ś. W łodzim ierza w Kijowie, sekr. kolleg H ilary 

; Alfawicki, m łodszym  nauczycielem przy  gimnazjum 
| w P iotrkow ie i zostający przy koosystorzu Rzymsko- 
! katolickim w W arszaw ie, x. Edm und Cieślewski, nau- 
! czycielem religji Rzym sko-katolickiej w szkole powia- 
* towej 3ej w W arszawie; przeniesiony: nauczyciel re­

ligji R zym sko-katolickiej w szkole pow. 3ej w W ar- 
! szawie, x. Kaz. Żuliński, na nauczyciela szkoły pow. 

realnej przy ulicy K rólew skiej igaran. realnego w W a r­
szawie; uwolniony na w łasne żądanie: nauczyciel religji

Rzym sko-katolickiej w szkole pow. jpcalnej przy  ulicy 
K rólew skiej i w gimnazjum realnem w W arszaw ie, x. 
Kazimierz Weloński. — (Podp.) N am iestn ik , Jenera ł- 
adjutant Xiaze Gorczakow.

W  zastosowaniu się do reskryptu  Kom. Rz. 
S. V \ . i D. z d. 4 (16) kwietnia r. b. podaje do 
wiadomości osob interessow anych co następuje: 
W  skutek zgodzenia się JO. Xięcia Namiestnika 
K rólestw a z ministrem finansów, wydano rozpo­
rządzenie względem przeniesienia przykomórka 
celnego z Niesułowic do wsi Rataj pow. Stopnic- 
kim, z pozostawieniem w  Niesulowicach punktu  
przeebodowego do przepuszczania pogranicznych, 
mieszkańców. Do rozpoczęcia działań przyko­
m órka celnego w R atajach przeznaczony je s t  
dzień 1 (13) maja r. b. R ząd zaś austrjacki w ydał 
polecenie względem otworzenia również’ w tym  
samym terminie czynności przykom órka celnego 
2go rzędu w Szczucinie, połoz’onego naprzeciw  
nowo utworzonego w K rólestw ie przykom órka.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y .

P  a r  y  ż  S  m a j u .  Czytam y w  M o n ito rze  
z. dnia dzisiejszego:

Cesarz postanowił, źe jeneralny  sztab powięk­
szony zostanie o trzydziestu jenerałów  i piędzie- 
sięciu oficerów sztabowych.

T u r y  n  8  m  a j  a.  W czorajszy urzędow ybu- 
letyn brzmi: A ustrjacy nagle opuścili Vogherę i 
przeprawili sią z powrotem przez Po pod Gerola. 
Zatrzym ali się w lasach lez’ących po lewej stronie 
tej rzeki. W ojska nieprzyjacielskie, k tóre się zn a j­
dowały w Vercelli, skierowały się dziś rano pod  
dowództwem jenerała  dywizji ku Gatinara, V er­
celli zaś zajęły inne wojska. A ustrjacy stara ją  się 
ufortyfikować nad  Sesią.

T u r y  n  8  m a j  a.  O dw rót A ustrjaków  n a le ­
w y brzeg Po, potw ierdza się. Na prawym w szak­
że brzegu zajmują zawsze Vercelli, dyw izja jed n a  
w yruszyła ku G atinara. Gdzie tylko wojska prze­
chodzą, szerzą po kraju zniszczenie.

przez

Unicką.

(Dokończenie) .

Ha! biedny zapaleńcze! nędzny marzycielu! 
Czemuż ci było szukać drogi twojćj celu 
Kędyś wyżćj i dalej niźli inni ludzie?
Tobie kazano w cichym i pokornym trudzie,
W ziąść twarde jarzmo na kark i iść ścieszką twoją. 
Co ci do tego, ze tam inne czoła  znoją,
Inne rany gdzieś krwawią, inne jęczą bele?
Kto liczy ile mrówek wśród m rowiska zginie.
Ile ludzi upadnie, i le  te z  popłynie?
Upadłych roztratują, łza  użyźni rolę,
A inni znów pogonią za widmem nadziei 
I znówu będą padać i p łakać z kolei!...

PIELGRZYM .

Bluźnisz, bluźnisz nieszczęsny, boś słaby a dumny 
Jak pień gromami niebios strzaskanśj kolumny. 
Bluźnisz —  Bóg sam nauczył ziemskie dzieci swoje  
By go prosiły wierząc.’ Przyjdz królestwo twoje!
Tak królestw o to przyjdzie! Ojcze nasz na niebie!

W szystkie ludy cię uczczą w p ra w d z ie  Twego Ducha. 
W szyscy jako ogniwa jednego łańcucha.
Zwiążą się i zespolą w Tobie i przez Ciebie!
Przyjdzie królestwo Boże! —  na całćj tćj ziemi 
Będą bracia i ojciec w niebiosach nad niemi...
Lecz nie wam, pełzającym  w ziemskich środków pyle , 
Nie wam, w mądrości waszej ufającym sile,
N ie wam to narzędziami łask i Bożćj zostać!,—
Czy widzisz tę na krzyżu rozciągniętą postać?
To Chrystus Odkupiciel! co, by lud swój zbawił, 
Oddawszy krew i cia ło , ducha nam zostaw ił.
A w y, materjalizrau niewolnicy biedni,
W y cóżeście dać chcieli za okup ludzkości? 
Zw oław szy nas na świętą biesiadę m iłości,
Cóż w y nam podajecie? Oto chleb powszedni!...
Biada wam! my łakniem y, bo nam jeszcze trzeba, 
Prócz chleba cielesnego, duchowego eh leb a.—
Ale ty może nie wiesz stąrcze nieszczęśliw y,
Źe ten chleb się nie rodzi z k łosów  ziemskiej niwy?
Że chcąc biednej ludzkości nakarmić nim głody, 
Trzeba siać w serca ziarno miłości i zgody?
Próżno Spartańczyk ziemię na części podzieli 
Próżno każdy dziedzictwa wziął dział jednakowy: 
Duch braterstwa się w łono ppganów me w cielił,
I w gruz runęły szczyty nietrwałćj budowy,
A wiatr rozw iał jćj prochy, juk zaw sze rozwieje 
W szystkie, o ziemię tylko oparte nadzieje!.....



W Biela rada wojenna kazała szpiega austrjac- 
kiego rozstrzelać.

B e r  n 8  m a j  a. W edług  nadeszłych tu  wia­
domości z placu boju, m arszałek Canrobert z g łó ­
wnej swej kwatery w A lessandrji zamierza uczy­
nić operację wojenną,. W ojsko austrjaekie gotowe 
do boju ma wynosić 140,000, sardyńskie zaś i 
piemonckie 120,000. W ojsko  sardynskie utraciło 
przez sam obójstwo hrabiego Sforcię z Medjolanu. 
Podaw ania telegraficznych wiadomości Sardynja 
zakazałr; korrespondencja polityczna także ogra­
niczona. W  Como miały miejsce jakieś agitacje 
rew olucyjne. Sztandar trzy  kolorowy zatknięto na 
zainku. T ysiąc więc Kroatów weszło do m iasta i 
nałożyli nań kontrybucję 5,000 florenów i dosta­
w ę prowjantów .

B e r  n 7 m a j  a. W edług rady m arszałka Can­
robert, linja strategiczna Dory zaniechaną została 
i  będące w tem mieście 20,000 ludzi, cofnięto do 
Ca sale. T rino i Pobiesto obsadzone są przez A u­
striaków . — Z T urynu  żadna telegramma bez po­
świadczenia m inistra nie może wychodzić. — Od 
stro n y  Simplonu rada federalna urządziła telegraf.

L o n d y  n 8  m a j  a. Mówiono wczoraj w sfe­
rach  politycznych, że natychm iast po otworzeniu 
parlam entu liberalni przedsięweziną środki, celem 
obalenia gabinetu. Niewiadomo jeszcze czy p rzy­
w ódcy opozycji w ystosują bezpośrednią mocję 
nieufności, czy też votum nagany z powodu nie­
wczesnego rozwiązania parlam entu.

L iberalnych wybrano dotąd 321, konserw aty­
sto w 261.

Sądzą tu  powszechnie, że wojna we W łoszech 
długo nie potrwa, a to z powodów finansowych 
stron wojujących.

L o n d y n 8 m a j  a. W -skutek oświadczenia 
R ossji i wyjaśnień rządu  francuzkiego, A nglja i 
P ru ssy  postanowiły zostać neutral nemi i ulokali- 
zować wojnę.

M  a r s y  l j  a 7 m a j  a. L isty  z Rzymu pod 
dniem 5 b. m. upew niają, że garnizon francuzki 
w  zupełności tam będzie utrzym any.

Papież otrzymał od cesarza francuzkiego list u- 
spokajający.

Dziesięć tysięcy A ustrjaków  znajduje się w An- 
konie.

Ludność państw a rzymskiego burzy się.
K ró l neapolitański dowiedziawszy się o w ypad­

kach  we W łoszech, mocniej zachorował. S tara 
się on przynajm niej uregulować spraw y państwa.

Spodziew ają się tam zmiany m inistrów.
(Le Nord, Neue Pr. Z tg . i Ind . Belge.) 

A N G L J A .
— Times następne podaje szczegóły o ruchach 

wojennych i morskich Anglji:
»Następujące oddziały otrzymały rozkaz w y ­

p łynąć jak  najśpieszniej na morze śródziemne: 
604 ludzi z 2go bataljonu 4go pułku; 264 ludzi 
z 2go bataljonu 2go pułku; 117 ludzi z artylerji 
królew skiej i 119 ludzi z inżynierji na statku  S ir  
R obert Peel. Na statku zaś Marlborough popłynie 
20 ludzi z 9go pułku, a 40 z Igo bataljonu l4go 
pułku.

Kom endant korpusu inżynierji w Chatam, o- I 
trzym ał rozkaz w ysłania natychm iast rozmaitych 
oddziałów “podoficerów i żołnierzy wybranych na 
morze śródziemne, dla wzmocnienia kompanji tam ­
że już  rozlokowanych. Jeden z ty ch  oddziałów 
będzie skierow any do G ibraltaru, celem połączę- 
nia go z 2gą, 3cią i 6tą kompanją, pełniącą obo­
wiązki w tym  punkcie, tak, że cyfra tych kom pa­
nji wyniesie do 120 żołnierzy z podoficerami. Od 
dział trzeci popłynie także niedługo do A lderney, 
dla napraw y fortów i obwarowań tej w yspy 
w ciągu bieżącego lata. Oprócz tych  oddziałów, 
28ina kompanja inżynierji otrzym ała rozkaz udać 
się do Ivorfu, 29la zaś do M alty, a każda z tych  
kompanji liczy 120 żołnierzy z podoficerami.

Na w arsztatach morskich w Pem broke czyn­
ność ogromna. Mnóstwo robotników pracuje od 
świtu do późnej nocy, i płaca nieograniczeuie w y­
soka, w szystkie budujące się okręty  wojenne n a­
der szybko postępują. Revenge świeżo spuszczo­
ny na morze, znajduje się obecnie w ręku m ary ­
narzy, uzupełniających jego ekwipaż, k tórzy  po­
wiodą go do Portsmouth. O kręt ten je s t o 91 d z ia ­
łach. Iłowe o 121 działach, w krótce będzie gotów. 
Jest to wspaniały okręt o przeszło 4,000 beczek 
ładunku. Zapow iadają, że w ładza ma zamiar ob­
warować przystęp do portu wzniesieniem baterji 
dla dział ciężkiego kalibru na G reat-H ead, na­
przeciw wjazdu do portu.

P ierw szy bataljon brygady karabinjerów , opu­
ści dziś N ew castle-on-Tyne i uda się do Port­
smouth, zkąd popłynie do Gibraltaru

Hannibal, parowiec śrubow y o 91 armatach, 
zaopatruje się w węgle; parowiec przewozowy 
Urgent, ju tro  już ruszyć ma do G ibraltaru. Spo­
dziewają się, iż dwa wielkie parowce śrubowe: 
Goliath o 80, a Cadmus o 21 arm atach, otrzymają 
niezadługo rozkaz wypłynięcia na morze.

— Czytamy w Correspondance generale  (lon­
dyńskiej) pod d. 5 maja:

Położenie zawsze toż samo, zawsze niepewne 
ja k  przedtem, co do polityki zagranicznej; co zaś 
do wewnętrznej, wszyscy zajęci wyborami. P ra ­
wie wszystkie dzienniki zgadzają się na to, że 
w nowym parlamencie stanowisko stronnictw  ża­
dnej nie ulegnie zmianie; wszelako ministerjum li­
czy na 300 członków dobrze wym ustrowanych, 
m ogących zatem stawić czoło burzy grożącej rz ą ­
dowi. Pozostaje jeszcze poznać około 150 w ybo­
rów , a aż do tej chwili, licząc i pięć pow tórnych 
elekcji dziś dopełnionych a niezaprzeczonych, cy­
fry7 tak się dzielą: 290 w ybranych opozycji w szel­
kiego odcienia i 240 m iuisterjalnych, a przypusz­
czając, że na 40 wyborów w hrabstw ach, jakie 
przeprowadzić potrzeba, oraz w iększą połowę e- 
lekcji w lrland ji, m inisterjum  otrzyma trzy-czw ar- 
te głosów, w rzeczywistości znajdziem zaledwie 
300 członków stale broniących jego polityki tak 
krajowej jak  zagranicznej, a najm niejsza koalicja 
obali gabinet niezwłocznie.

Koalicja ta nastąp i niewątpliwie, bez względu 
na to, co później zajść będzie mogło. W szelako 
jeżeli rachuby p. Eitzroy, attorneya jeneralnego,

spraw dzą się, jeżeli p. B righ t znajdzie w nowej 
Izbie 130 do 140 popleczników, wówczas stronni­
ctwo liberalne zagorzałe stanie się panem położe­
nia, i będzie mogło staw ić groźne warunki dwom 
frakcjom whigowskim, reprezentowanym  przez lor­
da Palm erstona i lorda John  Russela, a dawne na­
sze przepowiednie spełnią się co do litery, wzglę­
dem polityki wewnętrznej.

Co się tyczy polityki zewnętrznej, ta  pozostanie 
tąź samą; od dwóch albo trzech  dni mowa lorda 
Palm erstona do wyborców wiele robi hałasui w ie­
lu widzi już  w dojściu tego człowieka do władzy, 
co je s t rzeczą jeszcze wątpliw ą, hasło zbliżenia 
się do polityki francuzkiej,— je s t to błędne mnie­
manie.

Zapał, z jakim  Anglja poklaskujetym  olbrzymim 
przygotowaniom, nakazywanym  przez rząd i prze­
chodzącym stokrotnie nietylkoto co zdziałano, ale 
naw et to co usiłowano w czasie wojny w scho­
dniej, dowodzi tylko, że uczucie narodowe angiel­
skie ożywione je s t znakom itą energją, i że Anglja 
w tedy dopiero działać zacznie, kiedy stawiony na 
kartę je j w łasny interes, wskaże je j drogę jaśn ie j­
szą i w ybitniejszą aniżeli ta, po której w swych 
rozumowaniach idą  dzisiaj dzienniki i m ów cy  na 
zbiegowiskach.

— Times następne robi uwagi nad pierwszemi 
demonstracjami A ustrjaków  na ziemi sardyńskiej:

•iMarsz na T u ry n  uważano za warunek tak wa­
żny dla rachuby austrjackiej, że w razie pochwy­
cenia tak korzystnego punktu, św iat uznałby ją  za 
nader m ądrze działającą, bez względu na nagany, 
jakieby się tu  i owdzie ozwały. Ale czy to z tej, 
czy z owej przyczyny, prawdopodobnie z przy­
czyny taktyki wojennej, niedającej nam zrozumieć 
konieczności tak gwałtownego dyplom atycznego 
pośpiechu, Austrja nic nie skorzystała na tern, iż 
pierwsza zaczęła, ani na tem iż miała wyższość sił. 
Posunęła swoją armję naprzód w dwóch głównych 
dywizjach: jed n a  p rzesila  rzekę z wielką roz tro ­
pnością, a następnie w eszła w tę płaszczyznę 
zwodniczą, w tę ziemię osuszoną, jak a  się przed 
nią rozciąga. Stopniowo i to po długim namyśle, 
dyw izja ta  zajęła dwa małe m iasteczka Novarę i 
M ortarę, jedno po prawej, jedno po lewej stronie, 
a w tedy posunęła się o kilka mil dalej ku Vercel- 
li, gdzie zatrzym ała się, i obserwuje, w ysyła re- 
konensanse, podczas kiedy każda godzina sp ro ­
w adza ciężkie transporta  do portu Genueńskiego, 
a silne kolumny armji francuzkiej, pokryw ają gó ­
rę Cenis.

Może być, że skutkiem ulewnego deszczu wez­
brały strum ienie i popsuły drogi. Może być, że 
rew olucje w Parmie, M odenieiToskanji, doradza­
ły roztropność, albo budziły wahanie. Może być. 
że A ustrjacy powzięli przekonanie, iż będzie rze­
czą mniej niepokojącą dać spokojnie przejśćF ran- 
cuzom przez Alpy i od inorza, a potem zgrom a­
dzić swe siły, iż wygodniej znaleźć w szystkich ra ­
zem w miejscu, z ktoregoby ju ż  wym knąć nie zdo­
łali. Nie zdołam y tego odgadnąć, ani też k ry ty k o ­
wać przyczyny tej strategji, ponieważ depesze te ­
legraficzne nie są dość jasne, a wyjaśnienia władz

Pra.wdęś wyrzekł ze szatan, ten stary wróg Boży,
W podziemnych głębiach państwa swego złoto tworzy; 
I niem rodzinę ludzką, na dwie części dzieli,
Z jednych czyniąc ciemięzców, a z drugich mścicieli... 
Prawdęś wyrzekł — lecz niechaj miłości zaklęciem 
Wszyscy bracia zrównani sercem i pojęciem,
Obmyją kruszec złoty gorącym chrztem potu\ 
Niech tylko dźwignią pracy każdy go dobędzie, 
A  odejmie się wszelka szatańska moc złotu, 
I  sprawiedliwość Boża , tu na ziemi będzie!...

STARZEC (padając na kolana).

Ojcze! ojcze! w krąg nademną 
Mgła zawisła —  ciemno! ciemno!
Lecz ty światłem rozpędź chmury,
Jasny promień ześlój z góry.
Niech oświeci, niech ogrzeje 
I tlejący żar rozdmucha.

PIELG RZYM .
Ześlój, ześlej twego Ducha!
Ześlej miłość i nadzieję!

CHÓR G ŁO SÓ W  RÓŻNYCH.
O miłość, nadzieję modlimy się, Boże!
O Ducha prosimy Ci£ Panie!
Czekamy go w w;erze — wołamy w pokorze:
Aiech słowo twe ciałem się stanie!!...

I PIELGRZYM .
Zstąp Duchu ognisty na padół ciemności 
W krainę pragnienia i chłodu.
Napełnij nam serca komunją miłości 
I duszę wiecznego zbaw głodu!
A dzieci padołu, a syny tej ziemi,
Uczuwszy się bracią przez Ciebie,
Gdy ruszą pług pracy siłami wspólnemi,
Na ziemskim nie braknie im chlebie, 
Rozmnoży się słodki, posilny i zdrowy,
Miłość go wraz z pracą podzieli.
Rozmnoży się jako w zagrodzie Piastowej, 
Gdzie dwaj ci czuwali anieli.....

CHÓR.
O miłość braterską prosiemy Cię Boże,
O D u c h a  błagamy Cię Panie!
Czekamy go w wierze — wołamy w "pokorze:
Niech słowo twe ciałem się stanie!...

KONIEC.



Wojskowych nie dość dokładne-, nie możemy w sze­
lako pojąć, dla czego przebywając dui siedm na 
ziemi Sardyńskiej, napastnicy posunęli się dopie­
ro o trzydzieści pięć mil od brzegów rzeki s tano­
wiącej granice. ( Le hord i !n. Bel.)

F R A N C J A .

P aryż 7 maja. Dziś nie otrzymaliśmy żadnej 
Ważnej wiadomości z pola boju; ciągłe tylko utarcz­
ki między przedniemi strażami, armje zaś nieprzy­
jacielskie dotąd się z sobą nie starły. Pewien list 
prywatny z Turynu  utrzymuje, że oprócz zajścia 
pod Frassineto, miała jeszcze zajść utarczka po­
myślna dla Pieinontczyków pod Valenza. O in ­
nych drobnvcli spotkaniach , znajdzie czytelnik 
Wiadomość pod Włochami.

Powszechnie sądzą, że wkrótce silna nastąpi 
Zaczepna demonstracja ze strony wojska francuz- 
kiego, którego dotąd znajduje się 80,000. Liczba 
ta jednak  podniesie się niebawem do 120,000.

—  Wiadomo,, że marszałek Vaillant został mia­
nowany naczelnikiem sztabu głównego armji w ło­
skiej, i jednocześnie członkiem rady tajnej. Te 
obiedwie posady są z sobą poniekąd w sprzeczno­
ści, gdyż ostatnia mianowicie wymaga obecności 
marszałka w Paryżu, dla tego sądzą powszechnie, 
że marszałek dla swego podeszłego wieku i sił sko­
łatanych, zrzecze się wysokiego stanowiska przy 
armji, a w takim razie miejsce jego zastąpi zapewnie 
jenerał Martimprey.

— Mianowanie hrabiego Persigny ambassado- 
rem w Londynie, urzędownie potwierdzone zosta­
ło. Pan Persigny zawiadomił o tem swą żonę, k tó­
ra przemieszkuje niedaleko Londynu. Spodziewa­
ją  się, że 'pan Persigny, który nader liczne i przy­
jazne ma stosunki w Londynie, niemało swym 
Wpływem przyczyni się do utrzymania francuzko- 
angielskiego przymierza.

— Zapewniają, że ihocarstwa się porozumiały 
celem gwarantowania neutralności Xięztwa Parmy, 
co zresztą zgadza się z postępkiem samej xiężnej.

—  Rozeszła się dziś pogłoska, że Cesarz inco­
gnito ma wyjechać. W ieść ta nie ma najmniejszej 
zasady, gdyż wiemy z pewnością, iż na wtorek o 
godzinie szóstej wszystko na kolei żelaznej ma być 
gotowe do podróży Cesarza. Pociąg którym Ce­
sarz wyjedzie, nie zatrzyma się nawet w Lyonie, 
tak aby Jego Ces. Mość we środę o godzinie 4tej 
mógł stanąć w Marsylji. Orszak Cesarski ju tro  ma 
Wyruszyć w drogę, świta zaś xięcia Napoleona dziś 
już odjechała. Xiąże [razem z Cesarzem opuszcza 
Paryż.

—  Listy nadchodzące tu  z obozu francuzkiego, 
malują nam usposobienie wojska, jako pełne en­
tuzjazmu, spodziewa się ono, że za parę tygodni 
będzie w Medjolanie, tylko o małą rzecz idzie, bo 
o zdobycie fortec po drodze.

— Rząd francuzki ma nadzieję, że wojna po ­
wszechna uniknioną będzie, gdy Anglja i P russy  
zgodzą się na ograniczenie wojny w samych W ło ­
szech. O ile te oczekiwania się spełnią, nie wiemy, 
to tylko pewna, że gabinet tuileryjski spodziewa 
się, że jego stosunki z rządem angielskim polepszą 
8ię, a nawet zdaje się, iż je s t  dość zadowolony z po­

s taw y jak ą  przyjął sejm niemiecki.
Owo nawet ogłoszenie w Monitorze noty o u- 

tworzeniu armji zachodniej pod dowództwem xię- 
cia Pelissier, je s t  pewnego rodzaju grzecznością ze 
strony rządu francuzkiego w obec rozbudzonych 
uczuć niemieckich, które z taką gwałtownością 
objawiają się przeciw projaktom Napoleona.

—  W  wyższych sferach rządowych sądzą, że 
upadek gabinetu Derbego, wznowi najlepszą har- 
monję między gabinatami paryzkim i londyńskim, 
lecz fakt ten nie łatwo zapewne przyjdzie do skut­
ku, bo chociaż w obecnych wyborach liberaliści 
widoczną mają przewagę nad konsertystami, to 
wszakże w sferach dyplomatycznych małą mają 
nadzieję, aby królowa zgodziła się na gabinet, któ­
rego Russel, Palmerston i Clarendon byliby człon­
kami. (Ind . Belge.J

— Rada ministrów odbyła się dziś i trwała od 
2giej do 5tej godziny. N owy minister spraw we­
wnętrznych xiąże Padwy, znajdował się na niej.

— Xiąże Sasko-W ejmarski przybył do Paryża.
— Listy z Genui nacleszłe dziś do Paryża dono­

szą, !iż na przyjęcie Cesarza francuzkiego gotują 
się na nader uroczyste przyjęcie.

—  Czytamy w Hordzie: Listy z Londynu nas 
zapewniają, że pomimo pewnego nabytku w tera­
źniejszych wyborach, gabinet czuje że trudno mu 
będzie utrzymać się przy sterze rządu. Lord  Derby 
i jego koledzy mówią o ustąpieniu. W edług  tych 
samych listów, lord  Russell najpewniej przez kró- 
lowę powołany będzie dla utworzenia nowego g a ­
binetu. (Le Hord.)

W  Ł O C FI Y.
Tur tin 5 maja. Proklamacja Cesarza francu­

z ó w  Wywołała tu  wielkie wrażenie; szlachetność 
i- prawość przemawiają z każdego jej słowa. Przy­
stąpienie Włoch do tej sprawy jes t  niezawodne, 
ponieważ co się tyczy władzy świeckiej Papieża, 
ich myśli są takież same.

Jenerał La Marmora, k tóry teraz oddał zarząd 
swojego ministerjum hrabiemu Cavour, zasłużył 
na wdzięczność kra ju  za czynnosc i zdolność, k tó ­
rych  dał dowody w uorganizowauiu i przeprowa­
dzeniu wojsk na plac boju. Szybkość z jak ą  a r ­
mia sardyńska znalazła się w gotowości w ystą­
pienia do walki, je s t  zwycięzką odpowiedzią na 
zarzuty, których przedmiotem tak niesłuszniejest 
były minister wojny.

Pan La Farina sekretarz towarzystwa narodo­
wego włoskiego, które zostało rozwiązane przez 
swego prezesa margrabiego Palavicino został s ta ­
nowczo zaliczony do ministerjum hr.  Cavour, iod- 
dał tam już znakomite usługi. Mowę mianą przez 
p. Pallavicino, k tórą  dzienniki francuzkie powtó­
rzyły, Independente  niewłaściwie przypisuje panu 
La Farina. T en  ostatni miał jedak  także mowę 
bardzo dobrze przyjętą.

— Czytamy w dzieniku Le hord :
Gazeta Piemoncka  potwierdza powyższą wia­

domość o zastąpieniu ud interim , z pow odu od­
jazdu  do armji, jenerała  L a .Marmora, ministra 
wojny i marynarnki, przez hrabiego Cavour. T en  
krok  wywołał powszechne pochwały, bo wiado-

PR Z Y PISY .
1 )  M ichał Sędziwój, a lch em ik  u ro d zo n y  

w 1566 r. w  S ączu , w w o jew ó d ztw ie  K rak o -  
w ekiem, k tó reg o  s ł a w a  ro z e s z ła  się po  ca łe j  
E urop ie .  W  czas ie  p o d ró ż y  jego  po  N iem ­
czech , R udolf  II w e z w a ł  go do  P ra g i ,  gdzie 
w o b ec  c a łe g o  d w o ru  m ia ł  o d b y ć  k i lk a k ro ­
tnie p rzem ian ę  m erk u r ju szu ,  o ło w iu  i s r e b ra  
n a  z ło to ,  z a  p o m o c ą  k am ien ia  filozoficznego, 
i o d ro b in ę  onegoż  w p o s tac i  cze rw o n eg o  p r o ­
szku  d a r o w a ł  cesa rzow i.  R u d o lf  Il-gi sam , 
W łasną r ę k ą  m ia ł  d o k o n a ć  d o św iad c zen ia ,  a  
n as tęp n ie  k a z a ł  w  la b o ra to r ju m  sw oim  z a ­
miesić p o r t re t  S ęd z iw o ja  —  a  poniżej w m u ­
ro w a ć  tab licę  m a rm u ro w ą ,  gdzie  w y ry to  z ł o ­
tem n as tęp u ją cy  w iersz  w ła sn e g o  u k ła d u  c e ­
sarza:

Faciat hoc quispiam alius
Quod fecit Sendivogius Polonus?...

t ł e s n o y e r s ,  s e k re ta rz  Marji L u d wigi G o n z a g a ,  
w liście sw oim  p isan y m  do P a r y ż a  w r. 1651 
tw ierdz i,  j a k o b y  w7 ro k u  1650, w  sali  zam k u  
p rag sk ieg o  tab licę  tę  w idział.  L ist ten  p r z e ­
d ru k o w a n y  je s t  w dziele P io t r a  Borel: T re s o r  
de  R ech e rch es  et A ntiquitees Gauloises.^ 
E ic  już nad  te s łó w  k ilka ,  nie d o d a m y  o ży- 
ciu i czy n ach  S ęd z iw o ja ;  nie jes t  on  bow iem  
tutaj p rz ed s taw ian y  w  ścis łości  p ra w d y  h is to ­

rycznej,  a le  ty lko  ja k o  uosob ien ie  idei.
2) Złoto! — złoto niewiasto nieszczęście przynosi 
Gdy go pot pracy nie zrosi.....

J e s t  to ogó lne  m n iem an ie  n a sz eg o  ludu o b ­
ja w ia ją c e  się w co raz  odm iennej  form ie  b a ­
je k  i pieśni, a  m im o to n igdy  w  swojej p i e r ­
w otnej myśli nie n a ru szo n e .  K to k o lw iek  ty l ­
k o ,  cu d o w n y m  jak im  sp o s o b e m  s k a rb  sobie 
z y sk a ć  potrafi, k toko lw iek  ch o ćb y  n a w e t  zeń 
k o rz y s ta ,  źle sk o ń czy ć  musi. A lbo p o w ied z ia ­
w szy  to sam o  inaczćj:  Ł a s k a  B oża  o d b ieg a  
k ażd eg o ,  k tó ry  g rzeszy  p rzec iw  c h rze śc i jań ­
sk iem u  b ra te r s tw u  ludzkośc i  używ aniem  bez 
p ra cy . T a k  w ięc  pro6te u czu c ie  s p ra w ie d l i ­
w ości b y ło  d o s ta teczn em  do  u z n a n ia  p ra w d y ,  
k tó ra  w p o łącz en iu  z m iłośc ią ,  jes t  ty lko  
w  stanie, ro z w ią z a ć  ze  s tan o w isk a  ewangieli-  
czn eg o  tru d n o ść  wielkich  kw estj i  spó łecznych .

3) M onima, ż o n a  M itry d a ta  k ró la  P on tu ,  
ro d e m  b y ła  g reczy n k ą .  G d y  M itrydat k o n a ł  
n a  polu  walki,  p o k o n a n y  od  R zy m ian ,  z k tó- 
re in i p rzez  la t  40  w a lc z y ł  rozpaczn ie ,  nie- 
c h c ąc  a b y  to co  mu na jd roższem  by ło  z a  ż y ­
c ia  d o s ta ło  się w rę c e  w rogów , p o s ła ł  do 
k ró lo w ś j  n iew o ln ik a  z ro z k a z e m  z a d a n ia  jej 
śmierci. P lu ta rch  z szezegółnem  za jęc iem  ó- 
p i s a ł  życie i zgqn tćj. n ięszczęśłiwćj x iężny .—  
U stęp  ten p rz y ta c z a m  w fra n c u z k im  p rz ek ła -

mo, źep  Cavour może być wielce użyteczny na tem
stanowisku. Pamiętają, że przed poświęceniem się 
wyłącznem polityce był inżenierem i służył w sto­
pniu kapitana inźynierji. Z drugiej s trony w dzi­
siejszych okolicznościach ministerjum wojny ma 
zarazem charakter ad mini stacyjny i polityczny, a 
z tych dwóch względów hrabia Cavour je s t  j e ­
dynym  człowiekiem, który może godnie odpowie­
dzieć tym powójnym obowiązkom.

— Dość wielka je s t  jeszcze niepewność, co do 
w arunków na k tórych xięźna Parmy powróciła do 
swojego państwa. Podług  niektórych dzienników, 
xięźna zmuszoną została do powrotu przez wła­
dze austrjackie; inni utrzymują, że powróciła 4 
Maja pod eskortą obcych bagnetów; inni nakoniec 
zapewniają, że została przyzwaną za wspólnązgo- 
dą  wojska i ludu. Cokolwiek bądź, zdaje się pe- 
wnem, że xiężna objęła kierunek spraw, a ten bę­
dzie dla niej trudnym, gdyż niełatwo będzie się 
mogła utrzymać pomiędzy dążeniami ludu i wpły­
wem jaki Austrja wywrze zapewne na jej rządy.

— Wieści które krążyły o postanowieniach 
powziętych przez Papieża w obec rzeczywistej 
wojny, były, jak  sądzimy, zmyślone. Jeżeli nasze 
wiadomości są pewne. Jego Świątobliwość miał 
oświadczyć reprezentantom Francji, że dopóki 
wojsko francuzkie będzie się znajdowało w R zy­
mie, nie widzi zagrożonemi swojej władzy i nieza­
leżności. Papież miał przytem wyrazić się sym pa­
tycznie o celu, do którego dąży polityka francuz- 
ka we Włoszech, a k tóry j e s t  zgodny z projektem 
podawanym przez Jego Świątobliwość w r. 1849. 
Postaw a ludu rzymskiego zdaje się dowodzić, ze 
swej strony, zgody jego na oświadczenia Ojca 
Świętego .

— Marszałek Baraguay d'Hilliers przeniósł 
swoją kwaterę jeneralną z Genui do Novi. Cesarz 
francuzów, ja k  podczas wojny krymskiej, ma u- 
rządzoną przy swoim gabinecie służbę telegrafi­
czną, do znoszenia się wprost z jenerałami na pla­
cu boju. Cesarz zdaje się bardzo zadowolonym 
z pierwszych działań swojej armji W brew  w ia ­
domościom podanym przez dzienniki, zdrowie j e ­
nerała Baraguay d’Hiliers je s t  w najlepszym stanie.

Od kilku dni nie przedsięwzięto żadnego w a­
żniejszego kroku wojennego. Ulewne deszcze, kto- 
remi przesiąkła ziemia utrudniły przez to wszelkie 
poruszenia wojsk, co połączone z nadzwyczajną o- 
ględnośoią, zachowywaną w obec wojen sp rzy ­
mierzonych przez jenerałów austrjackich, o pó­
źniało i opóźni jeszcze na czas jakiś rzeczywiste 
rozpoczęcie walki. W szy stko ogranicza się do tych­
czas na potyczkach przednich straży, na małych 
utarczkach, próbujących siiy obu armji przed w a­
żniejszą bitwą.

Dekret ogłoszony 2 maja potwierdza w iado­
mość, że oddział ochotników Garibaldego oddany 
został pod zarząd sardyńskiego ministerjum wojny. 
Toż samo ma nastąpić co do korpusu jenerała  
Ulloa, k tóry po wyjeździe do Toskanji, zastąpio­
nym został przez pana Boldoui, jak  tylko orga­
nizacja tego korpusu, odbywająca się pod kie­
runkiem majora sardyńskiego de

dzie A my ot A lę k a ją c  się zep su ć  p o w tó rn e m  
t łu m a cze n ie m  sz la c h e tn ą  p ro s to tę  s ta ro ż y tn e ­
go stylu: — „ Q u a n d  l’E u n u q u e  fut a r r iv ó  de- 
vers  elle, e t  lui eut fa it  co m m a n d e m e n t  d e  
p a r  le ro i quelle  eust  k m o u r ir ,  a d o n c  elle l a -  
r a c h a  d a l e n t o u r  de  la  te s te  son  b a n d e a u  r o ­
ya l ,  e t  se le n o u a n t  a u to u r  du  col s en pendit.  
Mais le b a n d e a u  ne  fu t  p a s  a s sez  fo r t  e t se 
rom pit  E t  lo t s  elle se p r i t  a  dire: O raaudit  et 
m a lh eu reu x  tissu! ne  m e s e rv i r a s  tu p as  a u  
m oins a ce  triste service?...  E n  d isan t  ces  p a ­
ro le ,  elle le j ę t a  p a r  t e r r e  c r a c h a n t  d essu s  e t  
tend it  la  g o rg e  a l’E u n u q u e . ‘:

4) S tro jen ie  u m a r ły c h  w k w ia ty ,  je s t  p o ­
w szechnym  z w y cza je m  W ło c h  i G recji.

5 )  Ju trze n k a ,  c ó ra  n ie b a  ziemi, p o k o c h a ła  
Ty to n a  b r a t a  P ry a m a ,  a le  k a ż d e  widzenie 1bo­
gini czy n iło  go s ta r s z y m  o lustrum , a
w p rz ec iąg u  dni 1 2 ,  s t a ł  s i ę  z g r z y b . a  

t rz e n k a u l i to w a w s z y  się Plze^ o n ik a  pol n ego. 
k o c h a n k a ,  p rz e m ie n i ła  go w J  “

6) Ż e t ta to r  ( je t ta to r)  cz łow iek  m a ją c y  z łe  
oczy, k tó ry ch  sp o jrze n ie  s p ro w a d z a  m eszczę-  
ście lub chorobę. D l a  z a b e z p ie c z e n ia  się od  
tak iego  uroku, t r z e b a  n o s ie  p rz y  sob ie  rog i 
kozie” P rze sąd  ten  up o w sze ck n io n y  w  c a ły c h  
W ło szech ,  je s t  r ó w n i e  z n a n y  w szy s tk im  lu ­
dom  s ła w ia ń s k im .



pkońćzóńą.
M ała dyw izja  G aribaldego zn a jd u je  się w  F ra -  

sinetto , blisko C asale. L in ja  fortyfikacyjna D ory  
została  opuszczoną p rzez w ojska p iem onckie. T e n  
ru c h  je s t  skom binoW any z działaniam i w ojsk  fran - 
cuzkich, k tó re  zajęły  stanow isko  opuszczone przez 
sa rd y ń czy k ó w , W liczbie 50,000 łudzi, z n a jd u ją ­
cych  się w czoraj w G enui.

Z apew nia ją  w  T u ry n ie , z’e jeże li au ś trjacy  do 
ju t r a  nie u d e rzą  n a  sp rzym ierzonych , ci Zaczną 
działać zaczepnie. P o ty czk a  k tó ra  w  tym  d n iu  
m iałaby m iejsce, św ie tn ie  i wojowniczo uczc iłaby  
rocznicę śm ierci N apoleona Igo.

O dbieram y w iadom ości z p lacu  boju pod  da tą  
5 m aja w ieczorem ; są  one późniejsze od O statn ie­
go U rzędow ego b u łe ty n u ; zaw iera ją  n iek tó re  szcze­
góły  o uderzen iu  na  F ra ss in e to . Z am iar n iep rzy ­
jac ie la  p rze jśc ia  przez P o  w tem m iejscu zóStał 
sku teczn ie  o d p a r ty  na całej linji. P iem ontczycy  
n ie  w ielkie ponieśli s tra ty , je d n a k  pom iędzy zabi- 
tem i znajdu je  się w aleczny  kapitan  a rty lle r ji R o ­
bert]'. S tra ty  au strjack ie  są  daleko  w iększe.

Z ty c h  w iadom ości dow iadu jem y się o św ie­
tnym  czynie G aribaldego , k tó ry  odpow iednio  do 
p o ru szeń  je n e ra ła  Cialdińi uderzy ł na A u strjak ó w  
w  V ercelli, p rzy b y w szy  tam  p ośp iesznym  m ar­
szem. S p o tk aw szy  się z niemi w tem  mieście, p o ­
bił ich  na  g łow ę i zab ra ł 300 jeńców . O ddział 
w o jsk a  w y słan y  przez je n e ra ła  C ialdini na  p o ­
m oc. sp o tk a ł ju z  p o w raca jący  po zw ycięztw ie o d ­
dział G aribaldego .

— O deb ran o  z Lom bard)! w iadom ości, z’e P a r ­
m a zosta ła  za ję tą  przez au s trjak ó w . W  Crem onie 
pozo sta ło  ledw ie 200 załogi, i w ielka liczba lek a  ­
rzy  d la  szpitali rezerw ow ych , W  M antui z n a jd u ­
je  się 3000 w ojska. P rzedsięw zię to  ś ro d k i U sunię­
cia z m iasta w razie p o trzeb y  osób  u iepo trżeb n y ch  
ja k  rów nież obyw ate li znanych  z energji.

—  A u śtrjacy  n ak ład a ją  k o n try b u c je  w ojenne 
na w szystk ich  m iejscach, k tó re  zajm ują, w N aw a­
rze nałoz’ona k o n try b u c ja  w ynosi 5 m iljonów .

—  C ztery  pu łk i francuzk ie  p rzy b y ły  dzisiaj, 
5 -go do T u ry n u . iZostały p rzy ję te  Z Zapałem. 
A rty lle rja  fran cu zk a  c iąg le  p rzy b y w a . S zesnaście 
ba te rji je s t  ju z  g o to w y ch  do boju . K a w a le rja  z a ­
czyna zajm ow ać s tan o w isk a . (Le Mord.)

LISTY CZES3UIKIEWICZA
do M a r s z a ł k a .

LIST Vty. — SEItJA TRZECIA.
'W ielm ożny M arsza łku  D obrodzieju!

Juz  to chcąc p isa ć — a p isząc podnosić kw estje  
pub liczne dobro  obchodzące, trzeb a  koniecznie o- 
siąść  na b ru k u  w ielk iego  m iasta. P u b licy s ta  każ­
dej chw ili w iedzieć pow inien  jak ie  w rażenie  Zro­
b ił na  czy ta jący ch ,—  a czy te ln icy  jak i znow u r o ­
b ią  'uży tek  z jeg o  w ykładu . S iedząc  n a  w śi m óg ł­
bym  ta k  sam o pracow ać, w yznając  tę  Samą w iarę, 
m ając  te sam e przekonania . Ale na w si dow ie­
działbym  się moz’e w pól ro k u  dopiero — co też to  
ludzie  m ów ią o liście pisanym  dó  Ciebie, z tre śc ią
0 fałszyw ej dew ocji. T u ta j zaś w W arszaw ie  w k il­
k a  dni zebrać  sobie m ogę m nóstw o jw iadom ości, 
k tó re  mi dadzą  przekonanie i o w artości a rty k u łu
1 o w arto śc i spo łeczeństw a, k tó re  ten  a rty k u ł s ą ­
dziło . D aw no  j a  to  zapow iedziałem , z’e w  lis tach  
moich n igdy  m ow y nie byw a o indyw iduach , a 
w y tykam  zaw sze w ady  i b łęd y  ogółu, — zaw sze je -  
dnakz'e p lo tk a rsk a  n a tu ra  ra d a  doszuk iw aćsię  po- 
podobieństw ! cieszą Się, źe znaleźli człow ieka 
z źdbłem  w  oku a w łasnej belk i nie w idzą. S ą  lu ­
dzie  k tó rzy  n ie  u rab ia ją  w sobie rzeczyw istej z a ­
cności, ale  na tem  zak łada ją  uczciw ość w łasną , a - 
b y  naw yszukiw ać m nóstw o gorszych  od siebie; a 
ja k  człow iek popielaty  zobaczy się m iędzy czar- 
nem i, zdaje m u się źe juz’ sam ja k  śnieg b ieluchny . 
M iejska też zw łaszcza publiczność, złożona z w szel­
k ich  odcieni ch arak te ró w .lu b i n iesłychan ie  po dno­
sić w artość  sw oję kosztem  drugiego. L edw ie list 
m ój p rzesz ły  dosta ł się w  ręce  lu d z k ie ,—zaraz d o ­
w iedz ia łem  się ja k  go przyjęto.

•— „D osk o n ały  Cześntkiewicz! w yborn ie’nam a- 
loW ał pan ią  X , p an ią  Y , panią Z .“ — Albo też:

■— ,,S zk arad n y  Cześnikiew icz! czy się to godzi 
do tykać  osobistości, — a to n ik t nie może być pe­
wnym spoko ju  na  św iecie, jeżeli lad a  pism ak p a ­
stw ić się będzie n ad  ludźm i!11

Otóż jednym  i drugim  tlóm aczyć się, p ersw a­
dow ać, byłoby niepodobna. Bo jeże li -ktoś tak  o- 

-ż<- po p rzeczy tan iu  a rty k u łu , n ie p o ­g ra m czo n y
c z u je — co autora pobudzało do  p isania i ja k i m iał
zam ia r rzeczyw isty , uczc iw y ? —w tak im  razie m u - | s ilnych  m iłością, a  ohsług iw anycłi litością

w  ©nakarmi J. tlugr a — Wolno drukow ać— Warszawa dnia t i  Id i Mjijn ibSO r.

siałbym  do każdego lis tu  m ojego daw ać następn ie  
dw adzieścia  p ięć kom entarzy, z objaśnieniam i na- 
dająeem i się do dw udziestu  pięciu gatunków  g łup ­
stw a. A co n a jpew nie jsza  — to  m usiałbym  w ielu 
ludziom  • w praw iać  sum ienie, k tó re  im w yleciało 
ja k  zęby. G adajcież zdrow i prześw ietn i p lo tkarze; 
gdybym  w as m iał ty lko  przed sobą nie w ziąłbym  
pióra  do ręki, ale  że są  na  tym  sam ym  W arsz a w ­
skim  b ruku  i serca  czyste  i um ysły  piękne, — a 
ty ch  g d y  O sąd  zaczepię dostaję go zaw sze’szczery  
i Zachęcający — d la  tego dalej idę pó m ojej dro­
dze, u fny  w praw dziw e w spółczucie  ludzi uczci­
w ych — i pew ien  dobrego p rzy jęc ia  w  sercach  
czystych.

F ałszyw a d ew ocja , o k tórej w  zeszłym  liście 
praw iłem , rob i w iele zTego oslab iajac w iarę, szk a ­
lu jąc  pobożność.

Ale k to  w ie czy nie w iększe robi spustoszenie  
w sercach  ludzk ich  źle pojęta dobroczynność?.

Ja k  w yg lądało  człow ieczeństw o przed C hry ­
stusem ?

M sterja lizm  g ru b y  zapanow ał do tego stopn ia , 
źe spo łeczeństw o  rozpad ło  się n a  ty le  osobnych  
iu teressów  ile było ludzi. S am olubstw o  i egoizm  
ow ład ły  ludźm i, każdy  w łasnej szu k a ł ty lko k o rzy ­
ści, w yzysk iw ał Około siebie w szystko , dźw igał 
się kosztem drug ich , a więc n ik t nie był pew nym  
sw ojego ju tra , bo zręczniejszy  lub  siln iejszy  m ógł 
go w ycisnąć  z zajm ow anej pozycji i po siad an y ch  
środków . S połeczeństw o było w opłakauym  stanie, 
bo człow iek rozw ijał się ty lko  rozum ow em i potę  
gami, nam iętności nie m iały  żadnego ham ulca ,— : 
p raw o  o ty le  by ło  silnein o ile  stróżow ała  go b ru - 
ta lsk a  siła  fizyczna, — m oraluej s traży  nie m iało, 
w ięc było w yzysk iw ane  przez zręcznych  albo sil­
n iejszych . T a k  w y g ląd a ł ten  w ielki św ia t rzym ski.

C h ry stu s  P a n  przychodzi do tego  społeczeństw a 
ja k o  Zbaw iciel, -  obudzając drzem iące w człow ie­
ku  serce, rozw ijając  stronę  uczuciow ą. Id ea  m iło­
ści s ta ła  się cudow nej siły  p o tę g ą —  p rzekszta łciła  
lu d zk o ść . T a  id ea  miłości w staw iona  w m iejsce 
daw nego egoizm u— roZpadłe na  ty s iąće  in tcressów  
spo łeczeństw o  skupiła, zlepiła n iesły ch an ą  siłą. 
Dzikie nam iętności u stąp iły  m iejsca słodkim  u czu ­
ciom, w szy stk o  w zięło inną  postaw ę. Człow iek 
py szn y , m arzący  w iecznie o w yniesien iu  się nad  
d rugich , s ta ł się pokornym , zaparł sam ego siebie, 
zdobyw ając się na  a k ta  ofiary i pośw ięcenia. B o­
gacz lichw iący  począł zbytek chleba sw ojego  roz­
daw ać ubogim . P an  ok ru tn y  zrobił się bratem  sw o­
ich  n iew oln ików . P rześlad o w ca  począł łz y  ocierać 
ofiarom.

L itość  i m iłosierdzie,jte dw ie có ry  m iłości, o k ry ­
te  p łaszczem  p okory , dopełn ia ły  uczynków  ehrze- 
ścjańsk ich  w cichości i tajem nicy, —  w szelk i ak t 
ch rześcjańsk i trac ił sw oją  w artość k iedy  b y ł g ło ­
śnym ,— chrześcjan in  praw dziw y otoczył w stydem  
serce i duszę, i nie obnażył ich n igdy  d la  oczu 
ludzkich . T a k  rozw ija jąca  się  m iłość była n ie s ły ­
chanej m ocy po tęgą , daw ała  w ie lką  m oc człow ie­
kow i.— W  strasznem  m ęczeństw ie g inęły  ty siące  
w yznaw ców , a  m iłość C hrystusow a pokonyw ała 
bó l ciała, o d p ęd za ła  od m ęczennika p okusy  do­
czesnych  Uciech, znaczenia, potęgi ziem skiej.

I  odrodziła się ludzkość  w C hrystusow ej miło­
ści, św iat chy lący  się d la u p ad k u  odm łodniał, 
w ide i cbrześcjaósk iej rodzą  się n arody  i państw a, 
św ia t w ziął nową sukienkę, p o cżą ł now ą w iosnę
życia.

Ja k  pow oli duch złego nu rtow ał, ja k  kusił czło­
w ieka, ja k  psow ać się poczęła sp o łeczna  harm onja 
d ługie to w y w ody i d łu g a  historja.

Je s te śm y  chrześcijańskim  narodem , m am y ślicz ­
ne  pasm o chrześcjańsk ich  dziejów , m am y jeszcze  
praw ie  w szystk ie  potęgi .pierw orodztw a, ja k o  ple­
m ię św ieże, a le  ju ż  w idać b łędy  ‘i grzechy  d robne, 
pycha zby t zuchw ało podnosi m iędzy nam i g łow ę, 
psowając ch rześ ijań sk ą  harińonję; —  je s t  n iebez­
p ieczeństw o , jeże li n ie  będziem y p raco w ać  oko ło  
popraw y społecznej.

L itość  i m iłosierdzie, to praoow niczki w C hry­
stusow ej w innicy , g d y  one up raw ia ją  spo łeczeń­
stw o, ro sn ą  p rzecudow ne owoce pod  ich ręk ą . L i­
to ść  i m iłosierdzie m ieszkać pow inny  w każdej 
chacie, zasiadać  pow inny p rzy  kaźdem  ogn isku ro - 
dzinnein;— one śp iew ają rzew ne piosenki, przeni­
kają  w sk ro ś  serce ludzkie i  poją  m iło& ią, aż tibu- 
d u ją  chrześcjanina. W ów czas zaledw ie n iedo la  
luli nędza zapukają  do ehrześęjaósk iej chaty  — li­
tość i m iłosierdzie spiesznie d rzw i o tw iera ją , a  go­
spodarz  w ynosi chleb d la  ciała i ohleb d la  s e rc a  
bliźniego, karmi i pociesza. W  społeczeństw ach  |

i  miło­

s ie rd z iem —nie m asz niedoli i ubóstw a, bo ludzie 
z ludźmi* p o d z ie lą  się chlebem  i w spółczuciem  
serca. (d . n .)

Literatura Perjodyc&na.
Gazeta W a rsza w ska  pod w iadom ościam i krajo- 

wem i podaje  w iadom ość o w ydanej w drugim  tomie 
S łow iańsk ie j B ib ljo tek i M iklosicza i F ied le ra  nie­
znanej podobno d o tąd  k ron ice  polskiej (od 965 — 
1249 r.), o a rty k u ła c h  obchodzących  naszą  lite ra ­
tu rę  m ieszczący ch  się w  n iek tó ry ch  tegorocznych  
k a len d a rzach  niem ieckich , i o życiorysie nieodża­
łow anego naszego hum orysty  W ilkońskiego , m ie­
szczącym  się W W iadom ościach M oskiew skich , a 
nap isanym  przez p. W iesiołow skiego, znanego  
W ileńsk iego  lite ra ta . A rty k u ł ten  obejm uje także 
w w ybornem  tłó inaczen iu  n iek tó re  w y ją tk i z u d a t -  
n y eh  i dow cipn iejszych  ram otek  W ilkońsk iego .— 
W  tejże gazecie  czy tam y a rty k u ł o brac tw ie  miło­
sierdzia  św . W in cen teg o  t\ Paulo , rozpoczynający  
szereg  podobnych spraw ozdań o zak ładach  dobro­
czynności p ryw atnej.

Gazeta G odzienna  kończy ju ż  p rzedcz terdz ie - 
sto letn ie  w spom nienia szkolne, pod k tó rem i n ik t 
się nie podp isa ł, um ieszcza p rośbę  do filologów  
czyli p rzy jac ió ł m owy od ro ln ika, z k tó re j zdam y 
spraw ę, g d y  ukończoną zostanie, i .... spodziew a 
się grom ów  za pow tó rzen ie  z K ro n ik i  a rty k u łu
0 sposobach zapobiegania w ylew om  W isły .

K ur j e r  donosi, że baw iący w W arszaw ie  śpie­
w ak  p. G uglielini nie zam ierza w ystąp ić  publicz­
nie, d la  zadosyć uczy n ien ia  je d n a k  życzeniom  
w ielbicieli sw ego ta len tu , postanow ił dać d la  w szy ­
stk ich  sw oich znajom ych w ieczór p ry w a tn y  w  sali 
h o te lu  E uropejsk iego , dziś w p ią tek  o godzinie 8ej: 
w ieczór, z tow arzyszeniem  o rk iestry  p. B rau n a .—  
W e w spom nieniu pośm iertąem  ś. p. prof. Z ubele- 
w icza, w spom niane są  obok in n y ch  zasług je g o  
p race naukow e, ja k o  to : P rzew o d n ik  g ie łd y , R a ­
chunkow ość handlow a, 0  pap ierach  p u b lic zn y c h  i 
W ykład, lo g a ry tm ó w .— P an n a  L u d w ik a  L eśn iew ­
ska, o k tó re j pow odzeniu  arty sty czn e in  tak  często  
spotykam y w zm ianki w p ism ach  zag ran iczn y ch , 
po zb ieranych  lauracłi w T u ry n ie , w y stęp u je  tera* 
w G enui, a angażow aną je s t  następ n ie  do Bolonji
1 R zym u. W szędzie  p rzy jm ow aną  je s t  z zapałem . 
-—W  nocy z 22 na  24 z. m. (d ługa noc!) zgorzała 
w G alicji w ieś g ó rsk a  C zarny  D unajec . S p ło n ąć  
mogło około 1.001) budynków .

W arschauer Z e i lu n g  m ieśc i a r ty k u ł ro ln iczy , 
k tó ry  z pow odu treśc i sw ojej nie na leży  do nasze­
go spraw ozdania .

D O I l E S i m i j l ,
Roczników gospodarstwa krajo­

wego wydawanych przez Towarzystwo Rolnicze 
w Królestwie Polskiem wyszedł zeszyt za miesiąc maj 
czyli tomu XXXV poszyt 2gi i zawiera: Czynności ko­
mitetu w miesiącu kwietniu r. b .— Czynności sekcji 
ogólmy z 1859 roku. — Posiedzenie I, II, III. —  Ogło­
szenie Towarzystwa Rolniczego w Królestwie Pol­
sk iem — i ,  Konkurs na najlepszą w kraju, czystej krwi 
owczarnię zarodową.—2, Rozwinięcie projektu kształ­
cenia rzemieślników wiejskich i osiedlenia majstrów 
rzemieślniczych po Okręgach.— 3, O praktykantachgo­
spodarskich i rzemieślniczych.— Wyciąg ważniejszych 
przedmiotów z różnych nowszych czasopismów rolni­
czych zagranicznych, przez K. W. z Wieluńskiego. — RO­
ZMAITOŚCI.— Kozioł dla owiec, przez Adolfa Flindt 
tz ryciną) —Crambe Maritima (Kapusta morska) przez 
J. R .ł). XI. I. M .— Przegląd wiadomości przez korre- 
spondentów Towarzystwa Rolniczego w Królestwie 
Polskiein, za miesiąc kwiecień r. b. nadesłanych. Do­
strzeżenia meteorologiczne za miesiąc marzec 1859 r -  
___________________________ (Ner 164.— 1.)

PRZYJECHALI ©O WARSZAWY.
Bukraha Stanisław ob. z Cesarstwa n r  601. — C e ­

liński Ludwik ob. z Paprotni nr 6 0 1 .—  Izbiński Kazi­
mierz ob. z Bukowej Woli nr 6 01.— Karwosiecki Po- 
lidor ob. z Ostrowitego nr 684. — Mackiewicz A n to n i  
b. Urzędnik z Kamieńca Podolskiego nr 16G8. — R o- 
śeiszewski Karol ob. z Koninanr 684.—Zawadzki Ma- 
xymiljan oby. z Sobiekurska nr 584 . —  Biernacki Jai* 
xiądz z Krakowa Dr 45(H).

WYJECHALI X  WARSZAWY.
Biedrzycki Rafał ob. do Bronie — Głuchowski Au­

gustyn ob. do Płocka. — Smoczyński Karol ob. do H o- 
rotetyły.— Wężyk Józef ob. do Nosowa.— Hrabia G ra­
bowski Adam kamerjuokier dworu pruskiego >do Ber­
lina.— Miłkowska Karolina ob. do Krakowa.—Potoc­
ka Ludwika hrabina^ Pawłowski Wandalin ob. i Ilocc® 
Ludwik malarz do Paryża.— Sommer W iktor agronoo* 
do Wrocławia.

TEATR WIELKI. Jutro pierwszy raz: Cyganią
• iłtkrszy Cenzor, jE. SvvinzeacuUki.


